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KURYER LITEWSKI
Wilnie w Poniedziałek dnia

W  i a d o m o ś c i  K r a j o w e .'
5 /. P etersburg  d. 20 październ ika .

(Journal de St. Petersbourg.)
J.  C, W .  W ie lk i X i >vżę J egomość M ichał, 

wczora wieczorem, d. 19 t* m., w  ue ypożądańezym 
stanie zdrowia, do tuteyszey pow rócił stolicy*

St. P etersburg  dnia  22 październ ika .
W  i a d o m o ś c i  o d  w о у s k a , w  G r u z y  i, 

D atow ane dnia  $0 w rześnia 1826.
(z te y źe  gazety .)

A b b a s-M irza , zupełnie porażony d. i 5 wrze­
śnia w  okolicach Elisaw etpola , opuścił granice Ros- 
syyskie, podniósł oblężenie twierdzy S zuszy , i po­
wrócił za rzekę A r a x  d. 18. Nieprzyjaciel z ta­
kim cofał się pośpiechem , po naszem zwycięz- 
twie d. i 3, iż niepodobna było dognać go jenerał 
porucznikowi X ięc iu  M adatow em u. Częs'ć jazdy 
perskiey udała się za A b b a s-M irzą  za A r a x ;  p ie­
chota zaś jego poszła w  rozsypkę , rzuciła się w  
góry i co nayśpieszniey usiłowała dostać się do 
granic perskich. J e n e ra ł - a d ju ta n t , P askiew icz ,
odebrał rozkaz wprowadzenia części woysk do 
prowincyi S z irw a n u , dla wygnania z niey P e r ­
sów, którzy jeszcze byli pozostali tam i do części po­
łudniowcy D agestanu. D. 21 września, niedaleko 
uroczyska M ira k , Jenerał-major Dawydowy dowo­
dzący od strony prow incyi E riw anu , uderzył na 
nieprzyjaciela, będącego pod wodzą H a ssa n  - Cha- 
na , brata Sardara , czyli naczelnika tCy prow in­
cyi* Persowie w  zupełną poszli rozsypkę , a po 
zadaniu im znaczney klęski, jenerał-major D a w y - 
dow ścigał ich, aż ao uroczyska Sudagent, o dwa 
małe marsze odległego od E riw a n u , gdzie się Sar- 
der zamknął , nie dając naymnieyszego posiłku 
swojemu bratu.

Syn byłego Chana Elisawetpolu, Ugurlachan^ 
wzięty w  niewolą nad Тегіегстгц uw iadom i!, iż 
w czasie potyczki d. l 3 września, woysk o A bbas- 
M irzy  liczyło 24 ba ta lionów , każdy po 800 do
1,000 ludzi zb ro y n y ch , 24 d z ia ł ,  1.2,000 jazdy i 
przeszło 8,000 ludzi rozmaitey broni.

Główna kwatera jenerał-adjutanla P askiew i- 
cza była w  K ondolan, nie daleko S zu szy , a jene- 
rała-piechoty Jerm ołow .i w  H assan-Suy  w obwo­
dzie Szam szadil. A b b a s-M irza  przepraw ił  się przez 
Arax w  A slangus. Podług ostatnich doniesień, 
zna у do wał się on d. 20 września w M a r y  Liany 
po lewey stronie A slangus  , w  pobliżu gór , sam 
zaś Szach Perski w  A g a r .

Radca honorowy , Xiąże R a fa ł  D ołhoruki, 
zostający przy poselstwie Rossyyskiem we E loren- 
cyi , zakończył tam życie d. T\  października, po 
długiey i ciężkiey chorobie. Donosząca o tym zgo­
nie G azefa F lorencka  zaszczytne i zasłużone da­
je zmarłemu pochwały. „ W  tak młodym jeszcze 
„wieku, wyraża ta gazeta, (Xiąże D ołhoruki miał 
„ledwo lat ^dwadzieścia kilka) czynił nayniezawo- 
„dnieyszą nadzieję służenia użytecznie swojemu 
„Monarsze, w obranym zawodzie dyplomatycz­
n y m .  Zalety jego u m y słu , wiadomości , czysta 
„moralność, połączone z ułożeniem wykształco­
n e  m i miłem, które było cechą jego postępowa­
n i a ,  zjednały mu szacunek i przywiązanie wszy­
s tk ic h  znajomych. W idziano w nim  to wszyst-

1 Listopada v. s. 1826 roku.

„ k o ,  cokolwiek podobne przymioty przydać mo- 
„gą do zacności rodu : Xiążę bowiem D ołhoruki 
„należał do jedney z na jdaw nie jszych  i  nayświet- 
„ niey szych familiy w  PaństwieJRossyyskiem. Ciało 
„jego, po wystawieniu , wedle zwyczajów zachowy- 
„wanych wRossyi, przez czas niejaki w domu, gdzie 
„mieszkał zmarły, i gdzie liczni przyjaciele zgroma­
d z a l i  się dla oddania ostatniey posługi, zostało prze* 
„niesione, po zwyczajnych obrzędach pogrzebowych, 
„nacmentarz grecki w L iw orn ie  i  tam pogrzebione.u

Sankt-P etersburg  dnia 2З październ ika .
(ż Gazety Senackiey.)

Przez naywyższe dyplomata, datowane w  Mo­
skwie dnia 28 września^ nayłaskawiey:

udarowani brylantowanetoi znakami orderu  
ś. A n n y  iszey klassy: radca tayny, senator, Xiążę 
TJrusow i rzeczywisty radca stanu Kom arow .

v v  mianowani kawalerami orderu  ś. W ło d zim ie­
r za  2giey klassy wielkiego krzyża : radca tayny, 
senator Xiążę Cycjanow  i radca tayny pierwszy 
mistrz obrzędów, H rab ia  Potocki.

D . 1 paździor, udarowany brylantow ą ozdo* 
bą orderu ś. A n n y  iszey klassy, jenerał adjutant, 
jenerał major, Xiążę M enszyków .

D . 5 p a źd zier. m i a n o w a n y  k a w a l e r e m  o r d e ­
ru. s. W ło d zim ierza  2 g ie y  k l a s s y , n a c z e l n i k  g ł ó ­
w n e g o  s z t a b u  2go  w o y s k a ,  j e n e r a ł  a d j u t a n t , j e n e ­
r a ł  m a j o r  K isielew .

Mianowany kawalerem orderu ś. A n n y  iszey 
klassy, jenerał adjutant, jenerał major, Baron P r i- 
der iks.

D . 6 p a źd zier . mianowany kawalerem orde­
ru  ś. W ło d zim ierza  2giey klassy, jenerał adjutant, 
jenerał porucznik P o tem k in .

— Przez naywyższe ukazy J* G. M. do R zą­
dzącego Senatu:

D . 28 w rześnia , radcy kollegialn i, kam erher 
Xiążę Alexander Szczerbatow  i leib-okulista dwo­
ru J* С. M. Józef G r u b i , wyniesieni na radców 
stanu, a radca dworu, R odofin ikin , na radcę kol- 
legialnego.

D . o p a źd z ier . ,  s t o s o w n ie  do ż y c z e n ia  N ay- 
jasn ieyszey  C e sa r z o w e y  J e y m oŚci M a r y i  F e d o r o -  
w n y , p r z e z n a c z o n y  n a  o p i e k u n a  h o n o r o w e g o  r a d y  o -  
p i e k u ń s k i e y  m o s k i e w s k i e j *  o d s t a w n y  j e n e r a ł  m a ­
jo r ,  Tuczkow , w y n i e s i o n y  n a  r a d c ę  t a y n e g o .

Komissionier ymey klassy, Siemionów , po w y­
służeniu w  tey randze lat prawem  przepisanych, 
podniesiony do 6tey klassy.

D . '11 p a źd ziern ika . radca dworu, D u r asów , 
w nagrodę gorliwey służby w czasie znajdow ania 
się za stołem ober*prokurorskim w  2gim Departa­
mencie Rządzącego Senatu, mianowany radcą kol- 
legialnym.

jD. 12 p a źd z ie rn ika , stosownie do przedsta­
wienia J ego C e s a r s k ie y  W ysokości  C e s a r z e w i c z a , 
prezydentami w  Sądzie Głównym W ołyńsk im , 
z wybranych przez obywateli kandydatów, miano­
wani: lgo departamentu, Jarl M łodecki, a 2go de­
partamentu Paw eł Jełowicki.

Sankt - Peter, burski Głowa Miasta , kupiec  
p ierw szej klassy, Kusow , mianowany radcą dworu*

D . 16 p a źd ziern ika , będący w 3m rezerwo­
wym osiedlonym korpusie ar ty lleryi architektem , 
radca honorowy, S zm it, podniesiony do rangi 8mey



klassy, aa  mocy ukazu з і  marca 1812 r. danego 
M inistrowi Woyskowemu: w zdarzeniu zaś przey- 
ścia do służby cy wilney, wchodzi- on do ogólnego 
porządku , ukazem. 6 sierpnia 1809 roku przepi­
sanego.

Przez najwyższy ukaz do Kantoru  dworu, 
d. i 4 paździer. Panna Katarzyna A led ińska} mia­
nowana F re i l in ą  przy J. C. W .  /W ie lk ie j  X ię- 
in ie  H elenie P aw łow nie»

K r o l e w s t w o  P o l s k i e .
TVarsza\va d. 4 listopada.

J W .  H rabia  Gołowkin Senator Ces. Ross. b. 
Poseł w W ied n iu , p rzybył do W a rsza w y .

J W .  Z a rzeck i Rezydent J .  С. K .  M. w K r a ­
kowie , mianowany został kawalerem Orderu ś. 
IW łodzim ierza 111  klassy.

Stosownie do żądania znakomitych osób na 
prowincyy zamieszkałych, przedłużonym został ter­
min prenum eraty  na dzieło pod tytułem: Opisa­
n ie  żałobnego obchodu po w iekopomney pam ięci, 
N . Cesarzu A L E N .A N D R Z E  K ró lu  JPolskim, 
do dnia 5l grudnia r .  b., w którym  to dniu p re ­
numerata niezawodnie zamkniętą zostanie. P re ­
numerować można na wszystkich stacyach pocz­
tow ych i we wszystkich xięgarniach w  Króle w- 
fltwie i za granicą po teyże cenie, jak w  W a r ­
szawie.

— D n ia  5. —
W  mieście Saw in  w W oje wódz. Lubel. bę- 

f ą  przywrócone Ja rm a rk i> przywilejem K róla S ta ­
nisław a A u g u s ta  w г. 178З nadane. Odtąd odby­
w ać  się będą w  dniach 19 styczn ., 19 m arca , 7 
kwiet. 6 m aja , 22 czerw», 19 lipca , b września, 
i  18 paźdz.

X ze A lex a n d er  G aliczyn, K am erjunker J .  G. 
K .  M . ze swą Małżonką p rzyby ł do W arszaw y.

(z Monitora Warszawskiego.)
Artysta angielski P. D aw y , w yry ł w  minia­

turze nader nodobne popiersia NN. Cesarza , Ce ­
sarzowe* i N astępcy Tronu : w tych dniach w 
litografii A . B rze z in y  ukończono kopią tych  p o r­
tretów .

R equiem  na 4 g łosy , fagot i  hase tlę , wyko­
nane w miesiącu kw ietniu  r.  b. w  W arszawie w 
czasie żałobnego obrzędu po błogosławionej pa­
mięci N. Cesarzu i K ró lu  A lexandrze I, kompo­
z y c j i  professora muzyki w uniwer. warsz. i r e ­
k to ra  konserwatoryum Józefa E lsn era  , o któiem 
pisma publiczne z zaletą już donosiły, wyszło te­
raz  w  litografii A. B r z e z in y ; jest to nader stero­
wne wydanie.

Sztabowi oficerowie francuzcy, półkownik 
D ’A n c o u r t , i  półkownik C a ta la t , wracający z 
M oskw y do Paryża, od k ilku  dni bawią w W a r ­
szawie.

Dnia i 4 z. m. umarła w  dobrach dziedzicz­
ny ch  Czuszowie , w  województwie krakowskiem, 
ś. p. Teressa z H r .  Jabłonowskich, pierszemi ślu­
by  żona М ахутіііапа  H r .  Ossolińskiego (którego 
zgon świat uczony opłakuje), a powtórnie Ignace­
go Trzebińskiego  niegdy Szambelana K ró la  Sta­
nisława Augusta. __________

(z Kuryera Warszawskiego.)
S tra szyd ło  na  złodziejów. W  pośrodku wąz- 

kiego, na 4 blizko cale długiego, paska płócienne­
go i z obódwóch końców opatrzonego obrączkami, 
lub  haczykami, z k tórych  jeden zawiesza się na ru- 
chomey połowie drzwi lub okien, drugi na przy­
ległych im ram kach lub lisztwach, utwierdza się 
gładzony papierek  , zawierający cokolwiek prosz­
k u  piorunującego; za rozciągnieniem paska przez 
poruszenie drzwi lub okien; detonacya tego prosz­
k u  wystrasza złodzieja.

F r a n c y  a .
P a r y ż  d. 2 i październ ika .

(z Korrespondenta Warszawskiego.)
Monitor z dnia 17 h. m. ogłosił ważny arty­

k u ł  , z którego domyślać się można, że ministro­
wie chw ycić się zamierzają stanowczego postępo­

wabia względem A m eryki i Hiszpanii. Umieszcza­
my go w całości: „  Rząd króle u ski uznał Cesar­
stwo brezyliyskie. Bandery kolumbiyskie i me- 
xykańskie, powiewają w  naszych portach. Fran­
cuzki stan handlow y nie daremnie zanosił do Tro­
nu swoje uciążliwości i  życzenia. Restauracya o- 
tworzyła nam znowu morza, a teraz dokonywa 
swego dzieła. Zdarzenia T na które Francy a ża­
dnego nie miała wpływu, otoczyły Amerykę prze­
grodzi ta przegroda jest teraz przełam ana, duch 
narodu może się rozpościerać no wym lotem ; sta­
ranność- K róla  otwiera dla niego świat cały. Nikt 
nie zaprzeczy, że nay wyższe postanowienia, zabez­
pieczające banderze francuzkiey wziętość i  opie­
kę na brzegach stałego lądu amerykańskiego, wa­
runkom  naszey pomyślności są odpowiedniej wdzię­
czność publiczna, posłużyćby mogła w razie po­
trzeby za miarę dobrodzieystwa. Rząd francuzki 
znaydował się w trudnern położeniu. Jego poli­
tyka musiała bydź cierpliwą i dowiodła, że postę­
powanie jego było wspaniałomyślne. P raw a każ- 
dey matki oyczyzny do swoich osad; dobrodziey­
stwa dzisia zbyt zapomniane, jakie Hiszpanija Ame­
ryce przez trzy  wieki wyświadczała: Beligia, po­
rządek i sztuki Europy, słowem: cywilizacya, na 
jaką się zamieniła z A m eryką  za zgubne skarby; 
te wszystkie względy, zjednały sprawie matki oy­
czyzny uszanowanie wszystkich mocarstw Euro- 
peyskich. Nasze stosunki z H iszpan ią , i  pobyt 
żołnierzy naszych w jey wnętrzu, byłyby już do­
stateczne do nakazywania F rancyi przezorności, 
gdyby jey nieczyniły konieczną związki krwń, k tó­
re łączą óbadwa domy Królewskie. Dziennik, któ­
ry  utrzymywał, że naród, z temi Królewsko-fami- 
liynemi stosunkami nie ma nic wspólnego, dowiódł 
albo małey znajomości, albo słabey pamięci* W  
ciągu ostatniego wieku osiągnęła nasza oyczyzna 
przez pokrewieństwo K rólów  ważne korzyści. Zwy- 
cięztwa naszey m arynarki na wszystkich morzach, 
otrzymanie pokoju, albo chlubne prowadzenie woy- 
ny, upokorzenie Anglii, rozszerzenie naszego han­
dlu w  obydwóch częściach świata , otwarcie dla 
naszego przemysłu nowych zTódeł bogactw przez 
ochronne przywileje, w  niezmiernych krajach h i­
szpańskich B u rb o n ó w ; te korzyści, jak całemu 
światu wiadomo , w ypłynęły  z ugody familiyney. 
Po óoletniem używ an iu , musiano także ponieść 
raz ciężary, chociażby tylko dla tego, aby pozy­
skać pow rót korzyści. Nie sądzimy: izby ta zwło­
ka trwałe szkody za sobą pociągnęła. Jeszcze od­
legła jest chwila, w  k tó rey  stosunki handlowe w 
Ameryce , całey swojey wagi dostąpią. E uropie  
należy teraz zasiewać, aby z czasem zbierać, a do­
tychczasowe usiłowania narodów nie były  jeszcze 
uwieńczone pomyślnym skutkiem, t r w a ł e  stosun­
ki, teraz dopiero ustalone, obfite kopalnie, dopiero 
odkryte bydź mają. Jednakowość religii, pokrewień­
stwo w obyczajach i mowie, powszechnie rozsze­
rzony smak tych ludów w naszey literaturze, nau­
ka, jaką w pewnym względzie czerpały jedynie a 
pism naszych w ielkich  mężów , to wszystko u- 
twarza tyleż węzłów, między nami, a niemi. Nikt 
nie zaprzecza Francuzom daru podobania się i  po­
dobać się jeszcze długo umieć będą.

„ Jednakże przyzna każdy, że nakoniec czas 
nadszedł do 'wstąpienia na drogę stanowczą. Zni­
kło było wszelkie oczekiwanie na postanowie­
nia w ielkich Mocarstw. W iększa część M onar­
chii uprzedziła nas. Nasi sternicy patrzali na swo­
ich  rywalów, jak pełni zaufania do owych brze­
gów zawijali. Było rzeczą ważną nie dozwolić cu­
dzoziemcom czasu, do wypoczynku po wstrząśrńe- 
niach w  świecie handlowym, w których naymniey 
kray  nasz ucierp ia ł  i k tóre w Europie ustaną, gdy 
A m eryka sił nabędzie. F rancya  nie mogła na 0- 
bydwóch końcach świata nieść ofiar , jakich tak 
wiele przez cztery lata na półwyspie poświęciła, 
a domagający się głos francuzkiego stanu handlo­
wego, musiał się przedrzeć do serca K róla , mo­
że też samey Hiszpanii interes tego wymagał. F ran ­
cya, czyniąc to, czcgoby zaniechać nie mogła be* 
własnego niebezpieczeństwa, postępuje bez szkody 
Hiszpanii i jey Króla. Nie przystępuje do żadne­



go stronictwa, w d łu g ie j  między matką ojczyzną, 
a osadami walce; nie rozstrzyga w ielk ich  pytań, 
które, ile się zdaje, juz szczęście rozstrzygnęło; pozo­
stawia ich rozwiązanie czasowi? Hiszpanii i Bogu.” 

^Jednakowy tak  w Karrakas? jak Vera-Cruz 
duch panujący? nie mógł Rządu Królewskiego dłu- 
źey wstrzymywać od wniyścia z owemi krajami 
w stosunki handlowe. Bandera Zjednoczonych Sta­
nów powiewa w portach wszystkich Monarchii na 
świecie. Z resztą? jak wielka jest siła tego ducha? 
Jak długo trw ać będzie? Są to tajemnice Opa­
trzności. Nie dozwolono nikomu przedrzeć się do 
tych tayni: to tylko jest rzeczą pewną, ze odda­
lanie go ? nie jest ani środkiem przekonania , ani 
władzy. Zamienić dwie trzecie części nowego świa­
ta w pewien rodzay łaza re tu , byłobyto przedsię­
wzięciem? któregoby cała Europa jednomyślnie i 
wytrwale, tylko z wielką trudnością dokonała? a 
któregoby się sama F rancya podeynto vać nie mo­
gła. Przyjaciele tronu poniżają się szczególnym 
sposobem, uważając za ciągle niebezpieczną zara­
zę konstytucye republikańskie. Winszujemy rzą­
dowi królewskiemu , że więcey Monarchii ufa; na 
przekonaniu i historyi oparty, polegać może bar- 
dziey na sile krajów monarchicznych? niż na zwo­
dniczym powabie krajów republikańskich. W  ży­
ciu narodów są dwa peryody, wiek dzieciństwa i 
doyrzałoAń, w  k tórych system republikański, sta­
je się niepodobnym. Potrzeba siluey młodości? aby 
się oprzeć rozwijaniu tych konstytucji- Nadto ba­
dając starannie dzieje świata? nie znajdziemy żadriey 
M onarchii,  k tóraby burzom na zdobycz oddawała 
swóy wiek zgrzybiały, ani żadney Rzeczypospoli­
te j ,  któraby nie była oddała pod opiekę M onar­
chii swoich lat starości. Rzym zepsuty, czuł tak 
bardzo potrzebę P an a ,  iż nawet okrutni Cezaro­
wie, nie mogli go zwrócić do daw nych ustaw. W y ­
chowanie nowszych społeczności, nie przeznaczy­
ło ich do rządów  republikańskich; ukształciła je 
wszystkie lenność, a ta do dem okrac ji  źle wycho- 
wywa. Zobaczymy, co się stało z owemi zamożne- 
mi rzeczami pospolitemi, które powstały tu i ów ­
dzie, na kwitnących nadbrzeżach z rozwalin P ań­
stwa rzymskiego. Znikły . Przygniotły  je now ­
sze obyczaje i polityka. W  najnowszych czasach 
zaledwie ich dwie utrzymać się mogło: by ły  to je- 
dnokształtne społeczności; jedna złożona z kupców? 
druga z pasterzy. B yły  to również odległe osady 
i  prowincye p rzez woynę oswobodzone. A  jednak- 
za Hollandya, pomimo swojey pomyślności? Szway- 
carya, pomimo swojey spokoyności i gór swoich, 
nie zyskały zwolenników. Tymczasem zachodzi ró ­
żnica między oceanem . a jeziorem genewskiem ; 
tamten odległy jest od F ra n c j i  na mil 2,000, to 
było na jey granicach.”

n Pamiętać będziemy o Rzeczypospolitej F ran -  
cnzkiey. Chcieliśmy także w zyw ać  krwawego jey 
cienia, dla naszego wsparcia i bezpieczeństwa. J e ­
szcze długo zachowa F ra n c ja  pamięć dni owych? 
w których zbrodnia i szaleństwo nć wyścigi sta­
jały się rozrzucać po świecie postrach. Pokaza­
ła nasza rew o lu cy a , podobnie jak angielska, że 
dla europejskich  społeczności, jako będących w y ­
padkiem dawniejszego kształtowania, nie ma śre­
dniej drogi między demagogią, a monarchią. Bo­
gu dzięki, tak dla nas, jak dla naszych sąsiadów 
doświadczenie to nie jest stracone- W yprowadza 
z niego prawdy, powtarza każdy. Nikt nie jest tak 
bezrozumny? izby się na nich nie poznał, n ik t  tak 
zepsuty, iżby im przeczył.”

„ Z r e s z t ą /  nie było w mocy F rancy i zamie­
nić morze atlantyckie w m ur ch ińsk i ,  aby przed 
wzrokiem narodów u k ry ć  Rzeczypospolite hiszpań­
skie. W  oddaleniu byłyby  narody słyszały tylko 
okrzyki wojenne ? by łyby  wyliczały tylko dobrą 
stronę tych krajów. Zbliska spostrzegą także, cze­
go braknie tym krajom i jakie ciężary ponoszą, 
f  rancuzi, co tamte okolice zwiedzać będą, nie po­
płyną za morze, aby hołdować marzeniom, ale aby 
zyc vv stanie rzeczywistym. Zarazem będą mieli 
więcey doczynienia? mniey do w ielb ienia, niż w 
N o w y m - lo r k u  i Filadelfii. Z n a jd ą  tum więc

materyałów do w iadom ości, niż do namiętności. 
Słowem? będą tam tworzyć, nie naśladować.”

„ Zachodzi tu bezwątpienia wzgląd na rojali- 
stów francuzkich i zagranicznych dyplomatyków. 
Jeśli gdzie tronowi niebezpieczeństwo zagraża? szu­
kać go należy raczey w  potrzebie spokoyności, niż 
w nastręczających się zatrudnieniach. Czynność 
francuzka powinna wiedzieć, jaki ma kierunek. 
Wszakże nasz pokoy wewnętrzny ma równą w a r ­
tość? jak nasza pomyślność i sława.”

„ R z ą d  przeszły zamknął by ł  morza. D uch 
francuzki czując się skrępowanym , wdzierał się 
wówczas za granice? podobnie jak niszczące bałwany, 
to w kształcie, potęgi zbroyney,|to w kształcie sławy 
w ojennej'”

„ Przeminęły dni owey zgubnej sławy, ale 
żyje ciągle, płodna gorliwość, która ją zrodziła , a 
rząd królewski, nie ma do wytępienia jey, ani p ra ­
wa ? ani m ocy , nie życzy nawet tego. Obowiąz­
kiem jego jest władać nią przez nadanie jey k ie­
runku, a cała sztuka na tern zależy, aby ją zwró­
cić na pożyteczne i t rw ą łe  zdobycze. Takiemi zdo­
byczami są te, w k tórych  spodziewamy się mieć 
udział za morzem atlantyckiem:”

„ Strudzone woyną i burzami pokolenia, po­
stępują spiesznym krokiem; przywiązane do restau­
rac j i ,  która ich niejako mlekiem swojem odżywi­
ła, obcy przywiązaniu do teoryi i chęciom boju, 
ale pełne działalności? koniecznego skutku długich 
wstrząśnięć, zpośród k tórych wychodzą! Nowy 
świat ma swoję ziemię. Nietylko handel, i prze­
mysł obrócą na korzyśćb W szystkie sztuki znay- 
dą swóy zawód na tem niezmiernern polu. Umie­
jętności, będą tam mogły cudów dokazywać. Nie­
małe jest zadanie ^ wskazać Ameryce żeglugę na 
rzekach, zbadać jey rośliny, osuszyć jey bagna, po­
łączyć jey oceany, uprawić jey pustynie. Takie 
prace wymagają mozolnych usiłowań, poważnych 
uwag, w ielkich myśli. Z takich pierwiastków nie 
wykształcają się rew olucje .  Handel lubi pokojr; 
zdobią go sztuki, szanują umiejętności, przedłuża 
go pomyślność publiczna , a przez szczęśliwą łą­
czność? udziela znowu pokoy narodom ow ych do­
brodz ie js tw , które im zapewniają by t  n a j t rw a l ­
szy. Tętn dobrodzieystwem jest: bogactwo i  s ław a .” 

Powyższe oświadczenie Monitora, stało się po­
wodem do mnóstwa rozmaitych uwag w  pismach 
francuzkich. __________

A  n  o l 1 A.
L o n d yn  dnia  21 październ ika .

(* Gazety Warszawskiey.)
Jedna z Gazet Edym burgskich tw ie rd z i , iż 

w  Anglii konsumuje się co rok  48 miliionów 
kw arterów  (po półtrzecia korca miary polskiej) 
zboża wszelkiego gatunku; wyrachowała oraz? iż 
Anglicy w ciągu ostatnich 8 lub 10 lat, musieli 
co rok 19 miliionów 700,000 funtów szterlingów 
(788 miliionów zł. poi.) więcey p łac ić ,  niż? gdy­
by porty krajowe były  otwarte dla zboża zagra­
nicznego. Przydaje nakoniec rzeczona Gazeta u- 
w,?gę, iż to jest niezmierna różnica i ogromny cię­
żar dla narodu.

Posiadacze wsi, zebrawszy się niedawno w  
T lantingharn , uchwalili p e ty c ją  e  utrzymanie 
praw  zbożowych: przyczem powstały spory o to, 
ożyliby nie wypadało się uskarżać na uciążliwe 
opłaty dziesięcin , czego jednak zaniechano. G a­
zeta Tim es  czyni w  tey mierze następującą uwra- 
gę:.— „Otóż Panowie posiadacze wsi? pokazuje się 
do czego dążycie, radzibyście ogłodzić ubogich.66

Lord  Cochrane skarży się na rząd S y cy l i j ­
ski , iż zabrał listy jego ; skarży się oraz na t u ­
tejszych Deputowanych G re c k ic h , iż od trzech 
miesięcy nie przesłali mu żadney wiadomości.

Hrabia L o ttu m , Poseł P rusk i przy Dworze 
naszym, złożył d. 16 b. m. w banku tuteyszym 
wykupione obligacje w ilości 44,000 funtów szter­
lingów (rniliiou 76o?ooo zł. poi.) na pożyczkę za- 
ciągnioną u bankiera Rothschild.

Pogłoska, iż Pan C anning  zawarł trak ta t  
^handlowy z F ranc ją?  zdaje się bydź bezzasadną.



T  U R c Y А.
Od gran ic  tureckich dnia 6 pa źd ziern ika .

(z Gazety Warszawskiey.)
lb ra h im  basza, zostawiwszy osadę w  Tripo- 

lizzie, snując się z i2tysięćznym korpusem po M o­
rel* pokazał się raptem  w połowie sierpnia pod 
JKapoli d i R om ania  i zabrał nieco jeńców. Nie­
spodziewane przybycie jego strwożyło mieszkań­
ców wr Ń apo li d i R om ania  i członków rządu, cho­
ciaż Kolokotroni k ilku  dniami pierwey poraził 
nieprzyjaciela. Rząd grecki przeniósł się do od­
osobnionej warow ni nad morzem? którą osadzono 
woyskiem, sprowadzonem ż P alam idi$ pod dowódz­
tw em  Kapitana greckiego G riva , stronnika K on- 
duriotego. Z tey warowni strzelano do miasta, i 
trzeba było liżyć siły dla przywrócenia porządku, 
W ie lu  dowódców greckich nie chciało wyyść, 
Woląc zostać zamkniętymi w  JNapoli d i R om ania . 
W szyscy  ze wstrętem podlegają Kolokotroniemu , 
W y s p a  Samos daje ciągle odpor. O flocie egip- 
śkiey nić nie słychać* i lb ra h im  basza nic teraz 
nie przedsiębierze w  Peloponezie.

L is t  z S y ra  pod d. 16 wrześ. wyraża: „W czo- 
r a  przybyły  tu  4 okręty należące do flotty grec- 
kiey. Z milczenia będących na nich ludzi wno­
sić można, iż Grecy doznali klęski.66 Listy z Z a n ­
ie  pod dniem 4 października donoszą, iż cytadella 
Ateńska poddała się Seraskierowi.

Prezes rządu G reck iego , Z a im i M aurom i- 
th a l i  i  Delianniy pojednali rodzinę N o ta r a , która 
poróżniwszy się z sobą zrządziła wielkie rozruchy 
w  prowincyi Koryntskiey. Po przywróceniu spo- 
koyności, rodzina ta, połączywszy korpusy swojej 
poraziła A ra b ó w ,  k tórzy cofnęli się ku  Tripo- 
lizzie. .

Dnia 2 października zawinął do L iw orny  o- 
kręt ze S tam bu łu . Kapitan  jego, zostawił K ap i­
tana baszę w C araburnu. Na początku września 
zaszła bitw a morska między flotą grecką a tu rec­
ką przy wyspie Samos. A dm irał  Spezzjotów Ca- 
landrontzo  i Sachturis, przekonani, iż gdyby T u r ­
cy  zajęli S a m o s , kapitan  basza niszczyłby inne 
w yspy  A chipe lagu , na które z powodu ich poło­
żenia mógłby łatwiey uderzyć, starali się wszel- 
kiem i siłami odeprzeć niept yjacieia. Oddział o- 
krętów Idryyskich  zasłaniał -/schodnią część w y­
spy Samos, a okręty Spezyyskie znajdowały się 
na głębokiem morzu. Skoro Kapitati basza zbliżył 
się ao wyspy dla wysadzenia na ląd woyska, k tó­
re miał z sobą , uderzył na niego Sachturis ;  od­
byw ała  się już zacięta w a lk a , gdy Calandrontzó  
uderzył na tylne okrę ty  flotty nieprzyjacielskiej,

A dm irał  Turecki, unikając osobistego grożą­
cego mu niebezpieczeństwa, musiał się cofnąć, a 
waleczny K a n a riś , ledwo uleczony z ran  odnie­
sionych , nakierował statek palny ku fregacie, na 
k tó rey  Topal Basza dowodził. F lotta Turecka 
wiele ucierpiała w  tey bitwie; utraciła 2 korwe­
ty  i n  statków przewozowych. T rzy  statki K on- 
duriottegó  szczególniej się odznaczyły. Dowódcy 
ich  mieli tayny rozkaz * aby statków swoich nie 
ochraniali, lecz aby śmiało wpadali na nieprzyja­
c ie la ,  i  dawali przykład  innym  okrętom, Tenże 
K ap itan  okrętu przybyłego ze Stam bułu  do Liw or- 
nyy krążąc przy wyspie S yra , dowiedział się tam 
o znakomitem zwycięztwie G reków  nad woyskiem 
R eszy d a  Baszy w  A tiyce ; bitwa zaczęła się dnia 
24 s ierpnia i  trw a ła  do 27 tegoż miesiąca. Cie­
mność nocy przerw ała walkę; a żwycięztwo do 
dnia 27 sierpnia nie było rostrzygnionem. Nare- . 
szcie Jenerałowie K a ra iska k i i F aboiery  wzbu 
dziwszy nową odwagę w  woysku swojem, wypę­
dzili T urków  z miasta A te n .  Cofnęli się Turcy 
w  naywiększym nieładzie, a Grecy ścigali ich 4 
mile od pobojowiska. Nagle pokazał się Omer 
B asza , spiesząc • z N egrepon tu  na pomoc ucieka­

jącym; miał korpus 1700 Turków, w  którym by­
ło  5oo jazdy. Posiłek ten dodał odwagi pierzcha­
jącym ; chcieli się w róc ić ; lecz Jenerałowie Ka­
ra iskaki i Gouray oraz wszyscy officerowie Eu­
rope jscy  , którzy w bitwie okazali świetne do­
wody gorliwości swojey o sprawę Grecy i , po­
wtórnie odparli nieprzyjaciela i przymusili go 
do ucieczki.— Listy z Z a n te  pod dniem 10 wrze­
śnia donoszą o zwycięztwie, odniesionem w At ty­
ce nad woyskiem R eszyd a  B aszy; lecz szczegó­
ły  jego nie są jeszcze wiadome. Dodają, iż Ka­
ra iskaki , którego przeciwnicy oskarżali o trwo­
ż l i w i e  , z powodu * iż unikał pokazać się pod 
M isso lungą , usiłował świetnemi czynami zawsty­
dzić potwarców swoich.

— D n ia  7. —*
List z Z a n te  pod dniem 2 h. m* donosi, H 

lb ra h im  Basza obawiał się połączyć z Kapitanem 
Baszą w  JSi. w ar in o , chociaż A dm irał  ten w e­
zwał go listownie do ułożenia się względem no­
w e j  kampanii i odebrania futra , oraz pałasza, któ- 
remi go W .  Sułtan obdarzył. Odebrawszy list 
lb ra h im  udał się z woyskiem swojem nie do K a­
par ino j lecz do T ryp o lizzy . — L isty  z Prewezy 
pod dniem 11 września w y raża ją , iż Sera skier 
cofając się z obozu przy Atenachy  zdał kierunek 
oblężenia warowni Omerowi B aszy , a sam udał 
się do twierdzy N eg rę p o n te ; iż przyczyna! tego 
poruszenia nie jest w iadom a; iż niedaleko Teb 
w  m iejscu  zwanem M u lk i  stoczył b i tw ę  z Ka- 
raiskakim  i dwoma innemi dowódzcami Greckie- 
mi; iż w  tey bitwie, ani jedna, ani druga strona, 
stanowczej korzyści nie odniosła, i że Seraskier 
w  skutku otrzymanych ze Stam bułu  rozkazów,chciał 
wkroczyć do МоГеі dla dania odsieczy i  pomocy 
Ibrahim ow iy  lecz nie mógł tego dokażać.

D ostrzegacz fV schodni donosi, iż Pary  zkie towa­
rzystwo Przyjaciół Greckich przysłało» Kanari- 
sowi złotą p ieczątkę, szacowaną i 5oo franków. 
N a niey widać rękę z pochodnią, k tó ia  zapala 
okręt. Dowódca ten otrzymał oraz inne podarun­
k i  od Francuskich  Przyjaciół Greckich ,  a w li­
czbie ich  znajduje się w yborna i piękna; strzelba

)
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C
A  U 8 T R Y A.

P rezb u rg  daia  2g września.
(z Gazety Warszawskiej.)

Poselstwo ułożone na posiedzeniach cyrku* 
Iarnych w  ciągu bieżącego tygodnia, jakć odpo­
wiedź na udzielone pod d. 22 b. m, postrzeżenia 
Izby Magnatów, względem N ajw yższe j rezolu- ' 
Cyi z dnia 2З sierpnia, zostało wzięte wc zora na 
i 5iwszem posiedzeniu seymu pod rozwagę, a po Ul 
niektórych odmianach odesłano je Izbie Magna- 
tów, która kazała je odczytać i Dyktaturzb oddać. Kf 

JY iedeń  dnia 24 październ ika .
(z te y  ze  gazety .)

W  nocy z d. 3,7 na 18 b. m, o godzinie 
ociey zajął się ogień, zapewne przez nieostrożność j1' 
służących , w pokojach Arcy-Xięcia Ludw ika  w lr 
zamku Cesarskim * i rozpostarł się w pokojach. ^  
w  k tó rych  podczas pobytu swego mieszkali bło- ^  
gosławioney pamięci NN. Cesarz Alexander, ó-j1, 
raz Królowie Bawarski i W ir le m b e rsk i  * a w *0' 
k tórych teraz mieszka Arcy-Xiąźę Palatyn z mał- -7 
żonką swęją. Pożar t rw a ł  kilka godzin, t a k , i'2 3i; 
te wspaniałe pokoje w środku zupełnie się spa-r" 
li ty . Arcy-Xiążę Palatyn i dostojna małżonka *Jl 
jego w ubiorze nocnym udali się do pokojów Ar- J*1 
cy-Xięcia F ranciszka  K aro la , a dzieci ich  gwar- 
dya Szlachecka wyniosła na ręku. Po wybuch- ' 
nieniu ognia , Arcy-Xiążę L udw ik  udał się do u - ' 
kochanego Brata swego, u którego się powoli ca-Rl( 
ła  rodzina Cesarska zgromadziła. W  tym wypad- 
ku  n ik t  z ludzi nie doznał szwanku ; lecz szkoda 
w  sprzętach i  t* d. jest dosyć znaczną.

Pozwolono drukować: Z polecenia JW .
Andrzey Bucharski

Litewskiego W ojennego Gubernatora 
R zeczyw isty  Radca Stanu i Kawaler.

w  D rukarni R edakcyi.


